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LUbo nie mam fzcześcia zafzczycać fie 
przyiaźnią W. M. Pana, iako ta, któ­

ra dotąd calem mu iefzcze nie była zna- 
iom ą: Z tym wfzyilikim iedr.ak zaufana o 
Jego przychylności ku wfzyftkim rady ia- 
kiey zafiegnąć pragnącym od niego; odwa- 
żamfię ninieyfzym liltem przełożyć mu ż a ­
le moie, a przez to dać okazyą do podania 
pubłico i a kich uwag potyrn, z ktorych- 
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hym doyść mogfa, czy ia winna ieftem, 
czyli też ci, którzy mię winną bydż 
mienią.

Wierz mi W. M. Pan, że ia chwalić fię 
nie lubię, ale że fzczerość ftralzliwie ko­
cham , nie mogę tedy zamilczeć tu, co 
nse co tych przymiotów, ktoremi mię ob­
darzyła natura. Nie wfpominam tu o- 
wey grzeczności moiey wrodzoney, któ­
ra ku mnie wfzyftkich ferca pociągi: Mil­
czę y o kfztalcie przedziwnym w mowie, 
udaniu y konwerfacyach, co mię nie 
wymownie zaleciło tym wfzyftkim, z k to -  
remim fię aby raz znaydowata w kom­
panii: Pomiiam owo zgoia to wfźyftko, 
co we mnie mocno admiruią życzliwe 
przyiaciolki : lamę tylko przywiodę tu 
W . M. Pinu fzczerość moię.

Prawdziwie mówię, że com fzczera 
tom fżczera! Jnni choć co w kim w i­
dzą godnego oczywiście nagany, to ie- 
dnak pokrywają milczeniem: Ja od tey 
obłudy daleka ielłem, y ieżeli przez dy- 
fkrecyą nie chce kogo konfundować w  
oczy, przez fzczerość iednak moią me 
nie ucaię tego, co w nim nocnie, a:e po­
wiem, a to bez wfzelkiey ogrodki; Jn.a 
przez fwoie dziwaft vo y fanatycki izk j- 
pul, ani chcą dociekać charakteru tych, z 
ktoremi obcuią, nie fądząc za powinność
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lwoią nic więcey, tylko fiebie patrzyć: 
ia od tey bigoteryi calem ieft daleka, y 
owfzem fądzę to za naywiękfzą powin­
ność fzczerości, nic nie ukrywać, co o 
kim fądzę y myślę: iednym Iłowem mó­
wi? C profzęmi w ierzyć; opętaniem fzcze- 
ra! kto mię fpyta o kim, powiem: co u- 
ftyfzę od kogo, powiem: co o kim fądzę, 
powiem: co mi o kim powie kto, powiem: 
y  tak mi ta fzczercść ielt wrodzona, ze 
nie pamiętam , ażebym w całym życiu 
pokryła co w fobie, [ bo mi to zda fię 
bydż obłudą ] lecz co mi tylko przez u- 
łży aibooczy wpadło do feręa, wfzylłko to 
rnoia fzczerość obiąwila światu przezulta.

Tak wielka Cnota, czyliżby nie powin­
na mię zalecić wfzyftkimf atoli iednak 
cafe przeciwnych jedynie dla tey Cnoty 
doznawać mi przychodzi fkutkow: Złość 
niektórych zwłafzcza ludzi poczytuie 
fobie tę 'moią cnotę za wyftępek, k mnie 
tak :zczerąs śmie nazywaz Plotkę. Co zaś 
naybardziey mię boli, ielt to, ze iuż u 
Wielu znacznie fie zdefpfkrowaną widzę. 
Jedni mi wymawiani, ęłos przed tg  y tę 
Powiła, ze ia ci ganiłam częste w i cg do- 
tnu bywania a śm iałazeł takie płotki ro- 
Hć, y to o mnie w owić, co W i Jję n u  sni- 

jnni mi wyrzucaią, tak cię nie wstyd 
płatować tak czarnemi ja r  banu < jn h. kto->
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rych Jię bydż przylać iołką m ienisz?  Jtlfi 
iefzcze aż do tego zbytku niebaczności 
przychodzą, że mi iuź w oczy mówić 
ważą fię; Plot kas'\ m asz ięzyk d ług i! u -  
słyszysz ftowo, przyłożysz dziesięć \ a z  
muchy wielbłąda zrobisz. Owo zgoła cno* 
ta moią nie w mnieyfżym iuż ieft pogar­
dzeniu, tylko iak nayfżkaradnieyfzy w y- 
ftępek.

Ach,' moy Dobrodzieiu ! ieżelić ia prze 
to  źe ieftem fżczerą, mam bydż nazywana 
Plotką : wolęż iuż w wiecznym zoftawać 
milczeniu, czegobyś mi \Jty\ M. Pan zape­
wne nie chwalił. Profze tedy ferdecznie 
Dobrodzieja mego, ęhciey Izczerze dać 
zdanie "fwoie w tey mierze, y nieodwło- 
ęznie rącz ułatwić tę zawikłaną fprawę. 
Ja zaś odwdzięczając falkę Jego, nie prze* 
lianę bydż życzliwą Iławy W> M. Pana 
Prcmotorką, y przyrzekam, że go nigdy 
z języka mego nie ifpufzcze, Polecam mię 
iafce

W» M. P a n a  
w Szczebiocinie Uniżona Sługa 

M. i / 7 0 .  M. Puplocińska.

N ie  zan ied b am  w  r y mi e  M onitorze k o m m u n i-  
k o w a c  ])IiIU ló o ty m  ie flex y i' m oich: teraz za s te  
t y l k o  k łka ilo w  w  te y  m ateryi' kładę:

j : : z y k  ’d łu g i, O s z c z e r c a 'U lo tk a , sw ie g o tl iw y  
'la k  />egu icifc y  ludziom  z d w s z e  o b r z y d l iw y ,
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P ercon ta torem  fu g i to: n -m  g a rrn lu s idem e[ł:
K e c  re tin en t p a tu la  commijfa f id r lite r  aures.
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O d B adacza u n ik a v , bo to  iefb Szczebla* ka:
C o z ła p ie  w  c h c iw e  ucho , n ie  u ttzy m a  P iprka, %

ODebrawfzy lift JEYMC Pani Paplo- 
cinskiey w tymże Monitorze pu­

blico podany: umyśliłem iak naypredzey 
[ podług Jey żądania] w tey matervi u- 
łożyć refiexye moie, a ułożonych kom- 
rininikować dla dobra publicznego Czy­
telnikom moim.

Wielka ieft bardzo różnica miedzy 
fzcżerością prawdziwą, a fzczerością tą, 
ia k ]  mi opifata jeymć Pani Paplo, in  skal 
Szczerość prawdziwa ile do natury fwo- 
iey, ieft to owa doikonała u my iłu goto- 
V/cść, nie kryć flę ż niczym przez w y­
k rę t:  nie chcieć nikogo zdradzić przez 
ębytrość; nie pragnąc nikogo omamić 
przez obłudę; zgoła poftepować we w!zy- 
ftkim5 \yiafnym [ze tak rzekę ] krokiem, 
Oie pozyczaiąc nic ani od chytrości, ani 
ftd przyfady, ile do okoliczności: fccze- 
fość nie cierpi obojętności, ale też nie- 
fozdzielną towaizyfzkę Zawlze ma przy

fobie
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fobie roltrcpność, która pilnie roztrzą- 
fać każe mieyfce, czas, okoliczności, ofo- 
jbv tak te, o których, iako y te, do któ­
rych fię mowi. Nad takową fzczerość, 
phętnie pozwalam, iż nic nic małż przy- 
zwoitfzego, ani w  towąrzyftwie ludzkim 
milfzego. Jako przeciwnym fpolobem nic 
przyftoyney z ludźmi fpołeczności nie 
fprzeciwia fię bardziey nad ięzyk koło- 
w rotny , y nic nic zatrzymujący, co tylko 
miałki rozum do ufl: przez ślinę poda: 
zwiafzcza że takowe poftępowanie nie 
j-zz wfzyftkie prawą natury y roftropno- 
ści nadwerężyć może, a między rayści- 
śleyfzemi przyjaciółmi niefnafki y uftawi- 
czne nienawiści wzniecić.

To jelt rozporządzenie Naywyżłżego 
aby ludzie ferca fwego fkrytości niedości­
gle, h fąmemu tylko Bogu wiadome mieli, 
lSiyśli iednak naylkrytfzey iako drogiego 
Jtleynotu powierzyć można infzym, z tym 
obowiązkiem, aby fię daley rzecz nie ro- 
Znoliła. OczywilU rzecz ieft, iż między 
powierzającym iakiego łekretu, y tym, 
który go niby w depozycie przyimuie, za- 
cnodzi nieiakiś kontrakt, ktorego rozry­
wać poczciwość y prawo natury nie po-? 
z^ala . Mimo iednak tych wfzylłkich o- 
bowiązkow iez}k Izczcbietliwy lekrttu 
lobie powierzonego dotrzymaę nigdy nie
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potrafi, y owfżem dla lepfzego rzeczy u- 
dania wiele okoliczności przyłoży, m y­
śli mówiącego dochodzić, z mydrobniey* 
fzych rzeczy wiele wniofkdw do tey ma- 
teryi czynić będzie; a to nawet nie po- 
ftrzegffzy fię. Bo czegóż po takim ięzy- 
ku fpodziewać fię można, który famopas 
chodzi, z pod rządu rożumu wybiwfzy 
fię.

Zkąd iak fzkodliwe dla fpołeczności 
Wynikaią fkutki, łatwo nie tylko fię do­
myśleć, ale y napatrzyć fię ich wiele m o ­
żna. Jak wielu ięzyk fzczebietliwy na 
ftawie zgubił, iak wielu ferca zakrwawił, 
iak wiele ściiłych przyiażni nayświętfzemi 
Związkami połączonych porozrywał, iak 
Wiele podeyrzenia o nay wiernieyfżych lu ­
dziach poczynił, iak wielu nawet o śmierć 
przez poiedynki lub innemi fpofobami 
przyprawił; wyświadczy każdy, obycza- 
iow ludzkich cokolwiek świadomy. Z 
tak niebeśpiecznym orężem życzyłbym 
lobie ołlroźnie poczynać, tey maści Re­
toryka nie wiele renommy fprawi u ro- 
ftropnych ludzi. Ucho ciekawe przy ję­
zyku trzpiotliwym ieft iedno dla nich ftra- 
fzydlo, które z daleka miiaią. A ieżeli 
kiedy w konwerfacyi z takicmi znaydo- 
dować fig mufzą, oloba fzczebietliwa nay-

więkiże-
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wifkfizemi wdziękami y przymiotami ni­
gdy fie im zalecić nie potrafi.

Bardzo dobrze więc czynili owi Filozo- 
wie, którzy za naypierwfży ftopiea do 
mądrości kładli roftropne milczenie, y  
w tym uczniów fwych dofkonaiemi mieć 
chcieli, nim inną iaką naukę rozpoczynali.

Życzyłbym Jeymć P. Paptocirijkicy, że-< 
by nad temi refiexyami, wolną kiedy g ło ­
wę maiąc, krótkie rozmyślania uczyniła. 
Nie wątpię, że w czalie Iwey edukacyi 
wielu metrów miała, rożnych ięzykow 
lekcyc iey daiących, teraz do lat przy- 
fzedifzy, czasby zacząć kkcyc roftropne- 
go milczenia, a przy ięzyku poftawić 
na fzyldwachu roftropność, żeby nigdy 

za granice rozumu nie wybiegał.
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